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DZIEJE
STRAUSSA

Scena operetkowa Krakowskiego Teatru Muzycznego wy­
stawiła spektakl pt. ,-,KRÓL WALCA” — przedstawiający a 
.przymrużeniem oka i pewną domieszką literackiej fantazji 
dzieje Jana Straitssa, .•wybitnego twórcy wiedeńskich Walców 
i operetek. Autorem libretta jest JAN MAJDROWICZ, muzy­
kę zmontował 'żfrłigriientów najsłynniejszych operetek i szla­
gierów Straussa JERZY DOBRZAŃSKI, teksty wokalne 
napisał' KAZIMIERZ • W INKLE-R.

Wśród szeregu przedstawień krakbwskiej Operetki, jakie 
oglądaliśmy w ostatnich' latach, „Król Walca” wyróżnia się 
zdecydowdtiieilmOznti ńiuprzepowiadać długi żywot scenicz­
ny. Przy tym o walorach" przedstawienia, decyduje nie tylko 
nieśmiertelna muzyka- Straussa, także pełna wdzięku i polotu 
inscenizacja. Reżyseria: i choreografia przedstawienia jest 
dziełem STANISŁAWY STANISŁAWSKIEJ. Dokonała ona 
rzeczy, która w warunkach ciasnej sceny przy ul. Lubicz 
ujydaje się zgoła niemożliwa do przeprowadzenia: spektakl 
jest pełen życia, ruchu, dynamizmu. Wspomnę tu choćby 
świetną scenę cygańską, „ekscytującego” kankana, koncert 
warszawski, w którym walc mieszą się z mazurem, wreszcie 
pełna, elegancji scenę finałową z „Walcem Cesarskim”. Barw­
ne kostiumy ZUZANNY PIĄTKOWSKIEJ jak zwykle stano- 
.wią jeden z najważniejszych atutów przedstawienia, libretto 
zaś stwarza możliwość ząpręzentówania całej ich gamy. De­
koracje ALEKSANDRY SELL są raczej skromne. Fantazję 
ograniczają w tej dziedzinie możliwości techniczne: szereg 
scen musi, przecież rozgrywać się przed kurtyną, przy rumo­
rze zmienianych w pośpiechu dekoracji.

Rolę bohatera tytułowego kreuje debiutant JAN WILGA. 
Jego występ stał się przyjemną niespodzianką. Śpiewak ów 
dysponuje 'miłym w barwie głosem, tenorowym, operuje nim 
dość swobodnie, ujawnia przy tym duże: zdolności aktorskie. 
Jego umiejętności wokalne wymagają, oczywiście dalszego 
doskonalenia, bowiepi w .wyższych dźwiękach jego głos nabie­
ra cech pewnej ostrości, surowości, wymuszenia. Trzeba też,
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'N/z (od prawej): Janusz. Wenz (Strauss) i Alicja Slawccka 
(Adela Strauss) na tle chóru.
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panie Janie, nabyć pewnej dyscypliny rytmu i tempa, która 
tradycyjnie niestety stanowi piętę Achillesową śpiewaków. 
Walc jest walcem, ma swój puls, rozkołysany ale i fascynują­
co miarowy. Trzeba go przestrzegać, tak aby dyrygent nie 
musiał w przyszłości tak dobitni? podkreślać pierwszego ak­
centu w takcie przy "każdym Pana wejściu...

Równie ważna, postacią przedstawienia jest służący Józef 
Leibrock — narrator, komentator a zarazem uczestnik roz­
grywających się na scenie wydarzeń. Odtwarza go ANDRZEJ 
PA.GOWSKI. Kiedy już oswajamy się z niskim, stentorowyn 
głosem tego aktora, w pierwszej chwili rażąco sztucznym (jak 
u Ilerdegena), postać owa zaczyna nas przekonywać, mało, 
śmiejemy się, o zgrozo, z niewyszukanych aluzji do współ­
czesności, zawartych w komentarzu. Świetnie sekunduje 
Leibrockowi — Pogąwskiemu pokojówka Paulina, którą gra. 
zabawnie i przekonywająco EWA STENGL.

Oczywiście przedstawienie jest okazją dla zaprezentowania 
rewii uroczych kobiet, jakie przewinęły się przez życie 
Straussa. Odtwarzają je: KRYSTYNA BEHÓUNEK, JOLAN­
TA KACZOROWSKA, HANNA WENDLAND, ALICJA SŁA- 
WECKA, a ponadto IWONA BOROWICKA w roli pełnej wi­
goru hrabiny rosyjskiej, przed którą, jak chciał autor li­
bretta, Straussowi udało się uciec.

Wspomnijmy jeszcze, że Jana Straussa — r:i gra. AN­
DRZEJ GALOS, Annę Strauss, matkę „Króla walca” — CE­
LINA KARPIŃSKA, Dommayera, właściciela restauracji, w 
której zadebiutował twórca. „Barona Cygańskiego” — FRAN­
CISZEK MAKUCH, hotelarza Sapałowa i także popa, — WŁO­
DZIMIERZ KOTARBA. Wśród postaci epizodycznych wymie­
nimy, z poczucia respektu, Jego Cesarską Mość Franciszka 
Józefa, choćby dlatego, że występuje tu poniekąd jako kry­
tyk muzyczny, przenikliwie przyznając Straussowi wyższość 
nad Offenbachem. W tej roli wystąpił ANTONI WOLAK.

Kierownictwo muzyczne „Króla Walca” należało do MA­
RIANA LIDY. Mimo pewnych premierowych kolizji między 
orkiestrą i sceną, muzyka przygotowana została bardzo sta­
rannie, z całym poczuciem jej nieprzemijającej wartości arty­
stycznej; cudownej inwencji melodycznej, barwnej, pełnej do­
wcipu orkiestracji.
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Niby wyflfys 
kompózylo 
niby mają 

i nawet za grenii 
dę, to nasza JiM 
cie, dochowuje ,w 
muzie operetnt: 
Dunaju, 
nie znad 
nurtów, 
perełka, 
Heryego, Lecoąa, olśniewał 'kankanem, 
rozbawiał pikanterią. A naedunajskie 
stolice, z Wiedniem na czele, szły na 
przebój walcem, czardaszem. polką, 
Wciągały widzów w perypetie zako­
chanych hrabiów, lekkomyślnych 
księżniczek i podstarzałych baronów 
— W cieniu habsburskiego dworu... 
Publiczność w naszym kraju dawno 
już dokonała wyboru: przede wszys­
tkim operetka naddunajska liczyć mo­
że na trwałe aplauzy i popularność. 
Trudno zresztą powiedzieć, ile jest w 
tym sympatii do powłóczystych melo­
dii i rytmów walca, a ile zastarzałych 
sentymentów do dawnego „W idnia"...

A skoro pula mocno już ogranych i 
odśpiewanych operetek wiedeńskich 
została wyczerpana, skoro poza Straus­
sem każdy już na wylot zna operetki 
Lehara, Kalmana czy Abrahama — 
wobec tego trzeba było stworzyć... zu­
pełnie nową, a'zarazem tradycyjną o- 
peretkę wiedeńską! Okazało się to mo­
żliwe, Sięgnięto po straussowskie dzie­
ła: „Noc w Wenecji”, „Zemstę nieto­
perza” i „Barona cygańskiego”, doda­
no do tego walce: „Nad pięknym mo­
drym Dunajem”, „Odgłosy wiosny” i 
„Cesarskiego” plus kilka polek, wrzu­
cono to wszystko do wspólnego kotła, 
wymieszano — i powydobywano w 
kawałkach, które potem kunsztownie

Spiór polskich 
we operetki, 
enie w kraju 
tak napraw- 

aumie i skry- 
jednej tylkotej klasycznej znad 

Właśnie: znad Dunaju, a 
Sekwany. Z dwóch botoiem 

którymi płynie klasyczna 0- 
Paryż wydał Offenbacha,

Z OPERETKI < > ;,s

„ Król walca “
pozlepiano W nową całość... Tak wła-- 
śnie narodziła się niedawno najnowszą 
a zarazem muzycznie tradycyjna ope­
retka wiedeńska „Król walca", osnuta 
na życiowych, dolach i perypetiach, 
sukcesach i romansach samego Jana 
Straussa... Oczywiście — młodszego.

Librecista „Króla walca” nie stwo­
rzył jakiejś konsekwentnej całości fa­
bularnej: kilka różnych wątków, w 
miarę autentycznych lub nieco podko- 
lorowanych, .przedstawiono w postaci 
— nieledwie kalejdoskopowej — luź­
nych obrazów z kilkudziesięciu ńaj- 
bujnięjszychplat pana Jana... Melodii 
popularnych tu mnóstwo — tyle że w 
skrótach, naiyet w strzępach — co na­
pełnia często-słuchacza żalem, iż'.leci­
wie się ta miła arietta zaczęła ~ a 
już. się kończy...

Szczodrze natomiast wyposażono 
„Króla walca” w balet, w różnora­
kich a interesujących układach; wspól­
ną zaś nicią dla całości siała się ko­
mentatorska — ponad, czasem i prze­
strzenią — narracja wiernego lokaja, 
który obficie opowiada publiczności o 
tym, co widzimy i czego nie widzimy.

Wszystko to razem jednak — w tej 
koncepcji artystycznej — wcale nie 
jest takie łatwe do wystauńenia i wy­
konania. Najtrudniejszą rolę tytułową 
na niedawnej' premierze powierzono 
młodemu debiutantowi, tenorowi Ja­
nowi Wildze; przed bardzo trudnym 
postawiono g‘o .zadaniem: musi nie tyl- 
ko'śpiewać, tańczyć, dużo mówić, ale 

również dyrygować,, grać na skrzyp­
cach — i-, j przechodzić^ ewolucję: od 
młodego 'Chłopca, poprzez statecznego 
mężczyznę, aż do starszego pana. Z 
tych skomplikowanych zadań Jan Wil­
ga wywiązał się bardzo dobrze; już 
dawno nie oglądaliśmy u nas tak uda ­
nego amanta operetkowego, u którego 
uroda, wdzięk i talenty sceniczne idą 
ip parze z bardzo pięknym . głosem, su­
miennie ioyszkolonym. Debiut godny 
gratulacji.

Poza tym mocne atuty przedsta- 
' wienia, to niezawodna gwardia naszej 
Operetki na (czele ze świetną Iwoną 
Borowicką jako hrabianką rosyjską 
(ileż życia, energii, werwy wnosi na 
scenę ta artystka!),'kapitalnymi w ko­
mizmie: Andrzejem Rogowskim jako 
lokajem Leibrockiem (trochę za dużo 
tylko kazano mu opowiadać o rze­
czach nie związanych ani z przedsta­
wieniem, ani ze Straussami. Trzeba to 
koniecznie pośkracać!) oraz Włodzimie­
rzem Kotarbą (hotelarz Sapałow i 
pop). Rówrtież korzystnie zapisać się 
mogli w pamięci publiczności tacy wy­
konawcy, jak: bardzo miła subretka 
Ewa Stengl (pokojówka Paulina), Ali­
cja Sławecka, ciekawie kreująca osobę 
Adeli, trzeciej ąony Straussa i dobrze 
śpiewająca, Krystyna Behouńek jako 
urodziwa Olga, „pierwsza miłość" Ja­
na, bardzo udany aktorsko Andrzej Ga­
las (Jan Strduss-.ojciec), Antoni Wolak 
w dostojnej roli cesarza. Franciszka Jó­
zefa... Hanna W endjla-nd. jako druga 

żona Straussa, Angelika, aktorsko, zrę­
czna, wokalnie jednak nie w pełni mo­
gła podołać partii zbyt trudnej — i 
chyba ‘nieodpowiedniej dla rodzaju jej 
głosu. Jolanta Kaczorowska (Jetty, 
pierwsza żona Jana) w prezencji sce­
nicznej może się podobać, ale śpiewa­
cza, z powodu chwiejności głosu i nie­
czystości brzmień, budzi duże zastrze­
żenia.

Muzyczną stronę premiery, z wyraź­
nym dużym. nakładem pracy, przygo­
tował solidnie Marian Liaa, dobrze 
zdyscyplinował zespoły i solistów, dy­
rygował z polotem i energią. Jeśli zaś 
idzie o stronę teatralno-widowiskową, 
to dowodnie widać, iż reżyseria i cho- ■ 
reografia spoczywają tu w jednym rę­
ku (Stanisławy Stanisławskiej). Scena 
— niezależnie od licznych i przyjem­
nych dla oka numerów baletowyth — 
jest bardzo żywa, utaneczniona, aktor- 
sko soliści są dobrze wyszkoleni —we­
dług zresztą stylu i koncepcji starej, 
lecz zawsze aktualnej szkoły operet­
kowej.

Dekoracje, ograniczone oczywiście 
możliwościami technicznymi sceny (A- 
leksąndra Sell) — tradycyjne, na ogół 
udane, wśród, kostiumów (Zuzanna 
Biątkoięska) można zauważyć sporo 
bardzo ładnych i pomysłowych.

RYSZARD KWIECIŃSKI

Scena Operetkowa Krakowskiego 
Teatru Muzycznego: „Król walca” z 
muzyką Jana Straussa, wg libretta J. 
Majdrowicza, oprać, muzyczne Jerzego 
Dobrzańskiego, teksty. wokalne — K. 
Winklera. Kier, muzyczne — Marian 
Lida, reżyseria i choreografia — Sta­
nisława Stanisławska, dekoracja — A- 
leksanda Sell, kostiumy ■— Zuzanna 
Piątkowska. Prasowa premiera — 15. 
II 1979.
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Scena zbiorowa

Premiera 
przy 
ulicy 
Lubicz

wej XIX stulecia. Wilga sprostał 
temu zadaniu.

Druga, główna rola męska to 
postać służącego Józefa Leibroc- 
ka. Leibrock jest także narrato­
rem scalającym komentarzami 
poszczególne epizody z życia 
swojego chlebodawcy. Andrzej 
Pągowśki starał się zachować 
dystaiis do prezentowanej biogra­
fii, był człowiekiem, który wszy­
stko widzi, o wszystkim wie 
— ale na ogół nie angażuje się 
w rdzgrywane wokół wydarze­
nia, człowiekiem o kamiennej 
twarzy. Taką koncepcję roli moż­
na zaakceptować (w inscenizacji 
warszawskiej Zygmunt Apostoł 
i Jerzy Gaweł tworzyli zupełnie 
inny typ służącego) — z wyjąt­
kiem pewnego drobiazgu, czasami 
wręcz Irytującego: wady w wy­
mowie, zacierającej przejrzy­
stość przekazywanego tekstu. 
Leibrock jest komentatorem, więc

nie może sobie pozwolić na 
drobne nawet seplenienie.

Partneruje mu pokojówka 
Paulina •— Ewa Stengl. Wesoła, 
pełna wdzięku, zalotna Paulina 
— na taką chyba czekają widzo­
wie operetki. Z ról kobiecycn 
wypada też wspomnieć o kozac­
kiej arystokratce, wielbicielce 
Straussa, którą zagrała Iwona 
Borowicka. Pełna wigoru i hu­
laszczych skłonności Hrabianka, 
starająca się przemocą zaprowa­
dzić swego wiedeńskiego gościa 
do ołtarza — w wykonaniu Boro­
wieckiej okazała się postacią sym­
patyczną, mimo swych niecnych 
planów, wprowadzanych w życie 
za pomocą kozackich szabli.

Skoro już mowa o obsadzie, 
to miałbym pewne zastrzeżenia 
do Hanny Weindland w roli 
Angeliki Dietrich (drugiej żony 
Straussa). Ta krótka rola, oparta 
w głównej mierze na popisowej

arii koloraturowej, przerastała 
nieco aktualne możliwości śpie­
waczki. Być może przyczyną była 
trema...

W sumie jednak Stanisławie 
Stanisławskiej (reżyseria i cho­
reografia) udało się zorganizować 
roztańczone, kolorowe widowisko, 
zaś w sukurs przyszedł jej kie­
rownik muzyczny, Marian Lida, 
lekką batutą kreśląc melodie 
Króla walca.

Wydaje się, że te dwa ele­
menty: widowiskowość i spraw­
nie prowadzona orkiestra w re­
pertuarze znanych powszechnie 
Straussowskich melodii — przy­
czyniły się do powodzenia tego 
spektaklu na krakowskiej scenie.

ski, kierownik literacki Teatru 
i redaktor programu do Króla 
walca, przepisał dwa życiorysy 
Johanna Straussa II z Przewod­
nika operetkowego Lucjana Ky­
dryńskiego i z Dziejów operetki 
Bernarda Gruna (po co aż dwa?), 
z programu warszawskiego — 
streszczenie libretta, a publicz­
ność płaci za to 15 zł.

W.P.

WACŁAW PANEK

Krakowski Teatr Muzyczny — Sce­
na Operetkowa: KRÓL WALCA 
Johanna Straussa — syna w opraco­
waniu muzycznym Jerzego Dobrzań­
skiego, z librettem Jana Majdrowicza 
i tekstami wokalnymi Kazimierza 
Winklera, Kierownictwo muzyczne: 
Marian Lida, reżyseria i choreografia: 
Stanisława Stanisławska, dekoracje:

PS Niejakie zdumienie budzi 
| natomiast fakt, że p. Józef Opal-

Aleksandra Sell, kostiumy: Zuzanna.y 
Piątkowska. Premiera 7 II 1979 (Jot. 
Zbigniew Łagocki)

WACŁAW 
PANEK

Przez kilka lat nie odwiedza­
łem krakowskiej operetki — 
od czasu, kiedy to po obejrze­
niu Najpiękniejszej i Hrabiny 
Maricy opuszczałem ten teatr 
zdruzgotany. Ale potem dochodzi­
ły mnie z Krakowa wieści o 
zmianach na lepsze, o wpro­
wadzeniu na scenę młodych 
solistów, o planach nowego dy­
rektora krakowskiego Teatru 
Muzycznego, Krzysztofa Misso- 
ny... Z nadzieją w sercu popartą 
wrodzonym optymizmem i cie­
kawością — wybrałem się wresz­
cie na kolejną premierę: Johanna 
Straussa Król walca.

Widowisko, będące montażem 
największych przebojów Straussa 
a w warstwie tekstowej — bio­
grafią wiedeńskiego „króla wal­
ca”, pół roku wcześniej miało 
prapremierę w warszawskiej 
Operetce. Krakowska sala przy 

ulicy Lubicz dysponuje o wiele 
mniejszą sceną, co w przypadku 
widowiska muzycznego, z roz­
budowanymi partiami taneczny­
mi, ma niebagatelne znaczenie. 
W porównaniu z wersją pra­
premierową realizacja krakowska 
nie mogła więc zyskać większego 
rozmachu w scenach baletowych 
(mimo włączenia dodatkowych 
podestów na proscenium). Ale 
doszedł'istotny element, którego 
nie zauważymy w Warszawie w 
takim kształcie: publiczność by­
łego cesarsko-królewskiego Kra­
kowa, która z. galicyjskich tra­
dycji zachowała jeszcze tytuło­
manię i sentyment dla wiedeń­
skiego walca. Sądząc po reakcji, 
jest to chyba w tej chwili naj­
lepsza publiczność takich spek­
takli jak Król walca. A dodajmy 
od razu: widowiska zrealizowa­
nego sprawnie, a nawet — biorąc 

pod uwagę warunki tej sceny 
— z pewnym rozmachem.

Nie jest wykluczone, że szcze­
gólna atmosfera premiery wpły­
wa na dodatkową mobilizację 
zespołu, niemniej trzeba przyz­
nać, że orkiestra przygotowana 
i prowadzona przez Mariana Li- 
dę przypomniała sobie o niegdy­
siejszej świetności ck walca i 
czesko-galicyjskiej polki, prezen­
tując się swoim krakowskim 
krajanom od jak najlepszej stro­
ny, co zresztą kwitowane było 
licznymi brawami.

Odżyły stare, dobre czasy, 
wspomnienia smokingów i gor­
setów, cylindrów i laseczek. Nie­
trudno się też dziwić, iż krako­
wscy widzowie (w większości 
przedstawiciele starszego pokole­
nia) . z dużym rozbawieniem 
przyjmowali kolejne obrazy tego 
widowiska. Wytwor&ąna na wi­

downi atmosfera akceptacji 
udziela się drugiej stronie ram­
py: widzimy wytworne gecty, 
wirujące pary, klaszczącą i upu- 
drowaną publiczność Theater ąn 
der Wien (w II akcie) m-az 
ciągle młodego (mimo upływu 
czasu „biograficznego” i siwie­
jących włosów), przystojnego 
„króla walca” (Jan Wilga), bły­
szczącego na tle ówczesnego 
„high life’u”.

Obsadzenie w roli tytułowej ' 
tego solisty stało się jednym 
z najrozsądniejszych' posunięć 
realizatorów. Bowiem postać 
Straussa-syna powinien grać nie 
tylko śpiewak, lecz przede wszy- 
skim aktor: swobodny, dyspo­
nujący swoistą „salonową” grą-' 
cją (a nie każdemu to jest dane!), 
potrafiący zagrać człowieka suk­
cesu, jakim właśnie był najwięk­
szy twórca muzyki rozrywko-


